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Virg. G e o r g i e .

Równe tr u d y  Z aprzę iny  ja k  Wierzchowiec znosi, 
N a jle p szy  koń g d y  m iody  i g d y  lekko nosi.

p rz e k ła d .  F. F r a n k o w s k i e g o

R O L N IC T W O .—  Instrukcya praktyczna  P. W . A .  
K k e y s s i g ,  karmienia i  tuczenia bydła kartoflami. ( D o­
kończenie ze st: ty o . ),— O użyciu karto fli na pasze dla  
koni roboczych, —  mam tiaostatek mówić. Otóż zaraz na 
wstępie uczynię tę uwagę, że tu musi być zaprowadzone in­
sze rozporządzenie w dawaniu karmy, gdyż u tycli zwie­
rzaj narzędzia do trawienia, inaczej są urządzone, przez 
co one nie potrzebują od-żuwatiia, a zatem i czasu jakiego 
ta czynność wymaga, i w ogólności a lii można, ani po­
trzeba im zostawiać tyle czasu za dnia, i oczekiwać pókiby 
nie strawiły.

Tu wiec trzeba tylko bydle w rannych, południowych 
i wieczornych godzinach do sytości napaść, i ha tern md- 
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żna poprzestać; ale przy tern trzeba chędogo je trzymać, 
a w czasie pomiędzy temi popasami do roboty używać.

Koń mierny utrzyma się dostatecznie przy sile, jeżeli do­
stanie na 24. godzin, 25. funtów kartofli, 2. funty śrutu 
i 10. funtów siana; zawsze atoli oczyszczenie kartofli od 
ziemi i piasku powinno tu byc starali ni ćj uskutecznione, 
gdyż inaczej konie miałyby obrzydzenie do jedzenia 
niechlujnej strawy; tu także potrzeba sporządzać mieszaninę 
z sieczką, na 24. godzin przed daniem onej.

Na każdego konia wychodzi także szefel jeden sieczki, 
która powinna być bardzo drobno rznięta.

Śrut miesza się także z 12111a S to o f  wody na każdego 

konia.
Otóż taki cało-dzienny obrok trzeba na trzy równe 

części podzielić, i dawać rano, w południe i wieczorem, je­
dną taką część rozdzieloną na dwie, lub trzy porcye; przy- 
czem zawsze sieczkę w żłobie należy za każdym razem 
nalać wodą ze śrutem rozmąconą. Skoro konie ten o- 
brok zjedzą, daje się im wody do woli.

Skoro w wieczór ostatni obrok zjadły, zakłada się im 
ich porcya siana za drabinę, i wlewa podostatkiem wody 
do żłobu; właśnie przy dawaniu im obroku rano i w po­
łudnie, jest stosowna pora do ich chędozenia.

W. ten sposób użyte kartofle, nie tylko będą dla koni sma­
czne i zdrowe, ale nadto utrzymają ich przy siłach; gdyż 
wodnistość kartofli dostatecznie wsiąknie w sieczkę przy- 
inieszaną, a tak trawienie ciągłe będzie się mogło dosta­
tecznie odbywać.

Kto może koniowi na każdy popas około 5. funtów do­
brej koniczyny lub wyki suszonej za drabinę załozyć, 
len nietylko oszczędzi sobie tym sposobem połowę kar­
tofli i sieczki, ale nadto obaczy, że te koniom bardzo 
posłużą.



179

Skóro tym sposobem (powiedziało się f u i  to, co jest głó­
wnego w  postępowaniu, należy dodać jeszcze n iek tó ie  u -  
wagi o inny cli zdatnych na paszę korzeniach.

Do tych liczę różne gatunki rzepy, buraków, jako też 

kalarepy.
Zachęcony tćrn, co Anglicy o upraw ie  rzepy na karmę 

dla bydła napisali, skłoniłem się do sądzenia, ze kartofle 
W  tyto Względzie mogą być zupełnie zastąpione rze p ą ,  a 
prócz tego wygodniejsza i tańsza upraw a rzepy, jako tez 
daleko mniójsze nakłady na siew, upraw ę onej dla chowu 
bydła więcej zalecały. Atoli próba dość znaczila w  roku  
1817. w tej mierze zrobiona, w net inaczej mnie p rze -  

konała^
Posiałeto i Zasadziłem liajtohićj 3 O. morgów bu rakam i,  

kalarepą, i kilku gatunkami angielskiej rzepy, z pomiędzy 
których  najlepszą jest ta rzepa ,  k tóre j  koniec korzenia 
pionowo się w  ziemię zagłębiaj a szczyt w  postaci krążka 
spłaszczonego, p raw ie całkiem na w ierzchu ziemi siedzi.

Miałem zamiar temi pastewttemi korzeniami przywieść 
do skutku utuczenie stosownćj liczby w ołów do ilości ich 
plonu, jaki o trzym ałem > obiecując sobie ztąd już wcze­

śnie pomyślny skuteki
Posiałem takowe i posadziłem Wzniesionemi rzędami 

W zagony, co pługiem ze świeżo gnojonej ziemi u tw o­
rzone zostałyą które zatem cały nawóz w  sobie zgroma­

dzony zawierały.
Sianie i sadzenie nie miało wiele trudności j £dyz sia­

nie sam Uskuteczniłem, a z sadzeniem tooi ludzie Whfet 
tak się oswoili i Wprawili; że jeden człowiek do 40. kóp 
wysadek W ciągu dnia posadzić potrafił.

Pora nie była za sucha, ale przeciwnie dość pOhiyślkia 
dla wzrostu roślin; atoli wraz z rzepą zeszła tak wielka 
ilość chw as tu , a osobliwie łopuchy czyli p szennaku} że

12*
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oczyszczenie  od  n i e g o , n ie  m a ło  m o z o łu  i  p ra c y  kosz to­

w a ło ;  pom im o  tego je d n a k  uskuteczn iło  się to  s t a ra n n ie ,  
a  w y sad k i  w  s tosow nych  p rz e rw a c h  za  pom ocą  ob sy p n ik a  

z iem ią  p o k ry te  zos ta ły .  P lo n  o b iecyw ał w ięcej na p n iu ,  

a  niżeli  po zb iorze  pok aza ło  się, n ie więcej bow iem  z 3o .  

m o rg ów  jak  5 oo. szeflów rzep y ,  za tem  ledw ie  c z w a r­

tą  część tego, coby m o ż n a  b y ło  p lo n u  kartoflanego z ta ­
k ie j  g ru n tu  p rz e s t rz e n i  o t r z y m a ć ,  a  ta k  m o ż n a  b y ło  go 

w ła śc iw ie  nazw ać  n ieu rod za jem .
J e j  zb iór  b y ł  p ró cz  tego daleko uciąż liw szy , ja k  zb ió r  

kartofli , gd y ż  od  k ażd e j  r z e p y  trz eb a  b y ło  nać odrzynać: 

a lb ow iem  jeżeli się r z e p a  w raz  z nac ią  na k u p ę  k ładz ie ,  

w n e t  zaczyn a  g n ić ,  a n aw e t  ju ż  w  przeciągu  k i lk u  dn i.
Ale ta w ie lk a  ró ż n ic a  w  plonie, jeszcze więcój p o k aza ła  

si<<> p rz y  o b ró cen iu  r z e p y  n a  paszę; a lbow iem  rz e p a  led w o  
8 . n a  sto m ia ła  s ta łć j  m a t e r y i , a b u ra k i  i ka la repa  n ie  

w ięce j  n ad  1 7 . n a  s to ,  i  ta  m a ła  p o ż y w n o ść  w n e t  się 

w  u ż y c iu  na paszę w y k a z a ła .  G dyz  chociaż  w o ło m  k a ż d y  
z  tycli trz e ch  g a tu n k ó w  k o rzen i ,  o k tó ry c h  tu  mowa, b a r ­
dzo sm akow ał ,  jednakże  ledw ie  ich m o żn a  by ło  n iem i n a sy ­

cić,  a je d e n  w ó ł ,  k tó r y  najw ięcej jeże li 3o. fu n tó w  kartofli 
w p rzec iągu  dn ia  jednego m ó g ł  spożyć,  ledw o p rz e s ta ł  n a  

j e d n y m  cen tna rze  tych  ko rzen i ,  i  pom im o tego od tak  o -  

g rom n e j  ilości te j  p aszy  n ie  n a b ie r a ł  w ięcej mięsa, jak  

od ilości sp o ży tych  karto fl i ,  chociaż  t r z y  ra z y  m nie jsze j .

P o n iew aż  zaś te k o rzen ie  pas tew n e ,  n a w e t  gdy  od  naci 
są osw obodzone ,  dla swej zby tn ie j  wodnistości daleko p r ę ­

dzej gniją n iż  kartofle ,  i  daleko więcćj m róz  im  szkodzi: 

p rze to  u p r a w a  ich, w celu użyc ia  n a  paszę z im o w ą  nie 

m o ż e  być zalecaną.
Co inszego by ło by ,  gd yb y  się sadziło w ie lką  rze p ę  a n ­

gielską, k tó ra  jak  się w spom nia ło  na  pow ie rzchn i  z iem i r o ­

śnie ,  na ugorze  m a jący m  zostać się p rzez  zimę p o d  j ę -
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czmień, i tę dla owieo w  jesieni przeznaczyć, puszczając 
na  nie trzodę. Owce umieją tak rzepę w yjeść ,  źe mało 
zostawią w  gruncie ,  a nawet te  niedogryzki co się zo­
staną w  ziemi, pójdą zgniwszy dla roli na pożytek.

T ym  więc sposobem kartofle, i na paszenie bydła  u ży ­
te ,  o trzymują wyższość w naszym klimacie: wszakze nie- 
c l ic ę  zaprzeczać, że w Anglii lub w  każdej innej łagodnej 
strefie , gdzie rzepa na  takie przeznaczenie w ziemi może 
na przezimowanie być zostawiona, i przez bydło w ypa-  
szona bez żadnych nakładów  na zbiór, ta roślina wielkie 
p rzed innemi pastewnemi może dawać korzyści.

Z tej samej przyczyny, a osobliwie dla trudności, jakie 
przedstawia wyplenienie chw astu ,  muszę dać p ie rw szeń­
stwo kartoflom nawet p rzed  marchwią, chociaż ta rów n ie  
jak szwedzka rzepa ( R u ta  Laga),  znacznie większą ilość 
pożywnej maleryi zaw iera ,  n iż rzepa zwyczajna, a nawet 

n iż  kalarepa.

Żaden  z tych korzeni pastewnych nie obejdzie się tak 
m ałym  zachodem i robotą, i  żaden  tyle  materyi pożyw nej 

nie da, jak kartofle.

Teraz  przystępujem y do dania opisu i ry sunku  pow yżej
wzwiankowanej machiny do rozdrobnienia kartofli służącej.

Objaśnienie f ig u r .  —  Fig. i .  w ystawia machinę z bo ­
ku, mianowicie:



a ,  Jest m m  a z  b a ­

l ó w  d w u - c a  I o w y  e h  

s p o jo n a .  T ą  m a  

W e w n ę  t rz  n ego w y -  

p i j a r u  4. s tó p  d ł u ­

gości,  ą .  s t ó p  sze,- 

r o k o ś ę i ,  a, l .  s t o ­

pę, w y s o k o ś c i ,  bio,- 

rąo. w y m i a r y  te 

w e w n ą t r z  , I je s t  

o p a t r z o n a  c z t e r e ­

m a  g r u b e m i  n o g a ­

m i,  k tó r e  ją  o, dwi,e 

s tó p  n,ąd z ie m ię  

wznoszą, .  

k, j e s t  d e s k a  g ł a d k a  

w y c h e b l o w a n a ,  u -  

Jfośuie  p r z e z  skrzy-, 

liię  p r z e c h o d z ą ­

ca, k t ó r a  p o w in n a ,  

m ie ć  i i  cala  g r u ­

bośc i ,  i d o k ł a d n i e  p r z y s t a w a ć ’ do. ramy..  T ę  d e s k ę  u -  

t r z y m u j ą  z k a ż d e g o  b o k u  po  d w a  lo n y ,  k tó r e  p r z e z  r a ­

m ę  n.® d w a  ca le  g ł ę b o k o  w  n i ą  są w  p u sz c zo n e , ,  i  tak ,  

ie p r z e z  w y c ią g n ię c i e  o n y c h  m o ż n a  od jąć  tę  d e sk ę .  

ę, j e s t  w a le c .z  j ęd rn eg o ,  c ię żk ie g o  d rzew a ,  k t ó r y  n a jm n ie j  

1=  s t o p y  m a ś r e d n i c y ,  i t ak ie j  j e s t  dUlgośęi, a b y  w  p o ­

p r z e k  r a m y  w o l n o  m ó g ł  l .eżyć; m a  on, na  k a ż d y m  k o ń -  

ęu, W s a m y m  ś r o d k u ,  o k r ą g ły  ż e l a z n y  czop  n a  ca l  ję r  

den, g r u b y ,  k t ó r y  o, p a r ę  cali w ys ta je ,  p oza  z e w n ę t r z n ą  

k r a w ę d ź  ram.y^ i j e s t  o p a t r z o n y  r ę k o je ś c i ą  </, do  n ieg o  

za p o ś r e d n i c t w e m  k o r b y  p r z y t w i e r d z o n ą .  C z o p y  c h o d z ą  

w  ż e l a z n y c h  p a n w ia c h  , w  k t ó r y c h  z a  p o m o c ą  sko.bló.w s
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przytrzymywane. Walec powinien mted powierzchnię 
gładką i rów no  odtoczoną, i ma tak dokładnie p rzys ta ­
wać na swych czopach, aby podczas obrotu nigdzie 
się nie obcierał. NTa każdym końcu walca jest. wazka 
obręcz żelazna nabita, która atoli tak jest wpuszczona, 
że nad powierzchnią walca wcale nie wystaje. l e  o- 

bręcze zabezpieczają walec od pękania.
Ten  to walec jest nabity ukośnie, a^-calowem! kolcami, 

które fig . 4- z góry i >  boku wystawione pokazuje. P o­
winny  one tak być wbijane w walec, iżby wszystkie kolce 
w  jednym kierunku  ku  dołowi sterczały, i z powierzchnią 
walca kąt tw orzy ły .  Koniec kolca powinien być u góry 
trój-graniasty, ku  dołowi zaś ostro i kończato zcliodz.ć. 
Najniższy kolec przypada właśnie w sam Środek walca, 
a dalsze idą w odległości jednego cala od siebie, i każdy  
o cal jeden wznosi s ię ,  a wszystkie po obu stronach tak 
idą, że każdy kolec ma w łaśnie równoległy  drugi sobie

odpowiadający.
F ig . 2 . e, e, e, są żelazne noże na lO. cali długie ,

nie licząc końca do w bicia; te noże są ostre na boku 
wierzchnim, i szerokości jednego cala: Te są tak p.o-wbi­
jane w deskę b. o 8. cali mniej więcój od dolnego końca 
na  zupełnie prostej poprzecznej linii, i przez zakrzywię 
n ie  ostrego końca na spodniej powierzchni deski zan 

w'ane, że spodnią kraw ędź czyli tylec no/.qw, z P° 
chnią deski kąt ostry formuje. N o /e  pow inny być wbi­
jane zupełnie r ó w  „o-odlegle, o cal jeden od drugiego, tak 
że każdy nóż w przedział pomiędzy kolcami walca przystaje.

Co zaś do deski b, ta powinna b y ć , tak przystawiona, 
aby walec w swoim obrocie pieinaczej jak  tylko po 

mych końcach nożów przechodził.
Skoro walec obraca s i ę ,  chwytają wtenczas jego kolce, sta 

Czające się kartofle, które są u a  wierzch deski b wsypane, po
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rywafą  je  pomiędzy noże, i ztąd częścią przedarte, częścią 
rozgniecione kartofle , wypadają w  kawałkach od przodu, 
a tak żaden kaw ałek po przejściu nie może być większy, 
ja k  odległość noży  od siebie, a zatem przez żaden taki k a ­
w ałek  bydle nieulegnie niebezpieczeństwu udau ien ia  się.

Fig. 3. wystawia jasno skutek tćj machiny, jak znowu 
fig .  4. postać kolca z p rzodu  i z boku; fig .  zaś 5. kształt 
noża  pokazuje.

P rzy  e, e, e, fig. 3. są te noże, dla pokazania ich po­
łożen ia ,  zbyt ku  przodowi odznaczone, gdyż będąc na 
swojćm właściwem miejscu nie dałyby się z gói-y widzieć. 
Powinny oiie tak przez walec być p o k ry te ,  iżby końce 
nozow  niemal na samym w alcu ,  a mianowicie pomiędzy 
kolcami ocierały się, przez co w żaden sposób kartofle 
w iększe ,  jak przedziały pomiędzy nożami, nie mogłyby 
prze jść  nie przekrojone i nie poprzedzierane.

Skuteczność tej machiny jest bardzo znaczna. Kolce 
przez obrót walca w  ruch wprawione, z taką siłą w p a d a ­
ją  na staęzające się kartofle j rw ą je  przez walce, że 
W krótkim czasie kilka szefli kartofli przepędzi się. Sok 
otrzymujący się przez zgniecenie niektórych kartofli, nie 
m ało  się przyczynia, do udzielenia sieczce ich smaku a 
tern samem do.uczynienia takowej przyjemniejszą dla bydła.

Siekaczami na obszernych stolnicach możnaby zape­
wne. równie, szybko, pewną ilość kartofli z grubszego po­
siekać; atoli nie. m o/na  się ustrze.dz przy tym sposobie, 
aby niektóre kawałki nie zostały za w ielk ie ,  ą znowu a-  
by  drugie zbyt drobno nie były  posiekane. W każdym zaś 
ęązie trudno się spuścić 11:1 ludzi, którzy przez niedbal­
stwo, często, zbyt duże kaw ały  zostawialiby, jakie dla by­
dła mogłyby stad się. niebezpienznemi, Wszakże na ma­
chinie tego nie m ożna wcale obawiać się.
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N ajlep ie j  je że l i  ty le  jes t p rzes tro ne  miejsce n ad  w a l ­

cem, aby  szclel je d e n  kartofli inógł być  na  r a z  w sy pan y ,  
czem u m ożna, p rzez  danie  w y ższy ch  ścian bocznych za- 
dosyć uczynić .  Je ż e l i  z resztą  dw óch  ludzi razem  w s y p u ­

je, a  p o tem  oba k rę c ą ,  w tenczas  c a ły  tak i  ł a d u n e k  n ie ­
m a l  w  jednej lub dw óch  m inu tach  zm ie lo ny  b y w a .

Czasem trafi się kam ień  pom ięd zy  kartoflami: o tóż g dy  

ten  dostan ie  się pom iędzy  k o lc e ,  m oże  złam ać kolec na 

k tó r y  padnie, albo też  za trzym a o b ró t  m ach in y .  P ra w d a  

ze  tak  ła tw o  n ie  z łam ie  się kolec, a lbow iem  one p rzez  

sw e  u k o śn e  p o ło ż e n ie ,  dozna ją  o p o ru  n ie  z b o k u ,  ale 
p io n o w o  z góry .  A by zaś w s trzy m ać  spadający  kam ień ,  

trzeb a  żeby  kartofle n ie  za blisko w alca  z tacza ły  s i ę , ale 

zaw sze  żeb y  p o jedyncza  w a rs tw a  o n y c h  p rzed s taw ia ła  się 

w alcow i,  a lego ła tw o  dokazać  m oż n a  za pom ocą le jk a  z de­

sek zbitego na ty ln y m  ko ń cu  deski b, p rzy  h, umieszczonego. 
A jeże l i  nad to  n a  desce b, p om iędzy  le jk iem  a w alcem  

przybiją  się dw ie  l i s tw y  na  ~ cala grube, a  4. cale od s ie­

bie odległe, w tenczas k am ien ie  k tó re b y  się zd a rzyć  mogły , 

n a  l is twach za trzy m ają  się i n ies toczą dalej, bo rza d k o  są  

one  okrągłe; kartofle zaś dla swej okrągłości,  p rzez  w ie rzc h  

l i s tw y  przetoczą s ię ,  i n iezos taną  p rzez  n ię  w s trzym an e .

N a tern k o ń cz y  P. K r e y s s i g  sw oje  dz ie łko o k a r to ­
flach, k tó re śm y  n in ie jszem  w całkow itośc i  j a k  n a jw ie rn ie j  

i  n a j jaśn ie j  czyte ln ikom naszym  udzielić starali się, w  sze­

reg u  a r ty k u łó w  w tó rn ie  Iw szym i obecnym  Ifgim S ła -  

w ian in a  um ieszczonych, chociaż te nie je d e n ,  ale częścio­

w e  ty lko  czasem nosi ły  ty tu ły .  P rze d m io t  ten  ju ż  sani 

z siebie bardzo w ażny ,  dla p rz e m y s łu  k ra jow ego, (a lbo­

w iem  p rz y  obecnych cenach z iem io-p łodów , je d y n ie  ty lko  

dobrze  p ro w ad zo na  u p ra w a  ja r z y n  o ko py  w ających  się, m oże 
byc podstawą wszelkiego u lepszonego go spodars tw a  ro ln icze­
go, i bez niej chybaby  się w rócić  trzeba b y ło  do dawnego
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kosztownego i w obecnych okolicznościach niechybnie stratę 
przynoszącego ugorowego systemu), my za tem  ważniejszy 
uznaliśmy, gdy zaszczytnie znany z innych dzieł swoich autor 
sam zapewnia , że cała osnowa tego pisma o kartoflach, 
z własnych jego czerpana jest doświadczeń, ze każdy w za ­
stosowaniu pewno spostrzeże, iż wszystko było  wprzód 
w ypróbow ane,  i źe żadna z podanych tu  rzeczy, na czczój 

teoryi niepolega.

FARMACYA.—  PFypadki na jnow szych  badań  P .  G a y -  
L u s a c  n a d  preparatem  znanym  od daw na pod  nazw i­
skiem  Kermes minerale (wyjęte z A nn . de Ch. et de P h . 
T . A-i. sir . 8y . ) . —  Podług ostatnich śledzeń P. B e r z e ­
l i u s  tudzież P. H. R o s e ,  kermes ma być po prostu 
zwyczajnym siarczykiem antymonu, a kolor jego ma je­
dynie pochodzić z bardzo znacznego rozdrobnienia, to jest 
z arcy drobnego pyłkowatego stanu.

Dowody podane na poparcie tego składu nie zupełnie 
mnie zaspakajały: w ykonałem  dla tego niektóre doświad­
czenia które mnie skłoniły  do utworzenia sobie o na tu ­
rze  kerm esu  zdania inszego, jak  PP. B e r z e l i u s  i R o s e  
a które się zbliża do wyobrażenia jakie niemal wszyscy 
chemicy o nim mieli, osobliwie od czasu badań P. R o b i -  
q u e t ;  te doświadczenia są bardzo dawne, i byłbym  ich te­
raz nieogłaszał drukiem, przesta ąc na udzieleniu które, 
w  lekcyach moich publicznych uskuteczniałem, gdyby P. 
H  e n r y  syn, k tó ry  w ydał w ostatnich czasach swa cieka­
wą pracę nad kermesem, n iebyt zostawił mi dodanie nie­
k tórych uwag.

Rozróżniam osady jakie kwas siarkowy w'odoroduy two­
rzy  w roztworach antymonu, od właściwego kermesu, gdyż 
natura łych rozmaitych związków, jest bardzo różna.
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Osad p o m a ra ń c z o w y  o trzym ujący  się, p rzepuszczając  gaz 

kw as w o d o ro d n y  s ia rk o w y  p rzez  r o z t w ó r  e m ety ku  ( w i­
n ian u  p o taż u  i a n ty m o n u ) , jest wrodn ik iem  p ierw szego  

siarczyka an tym onow ego. Jakoż, k w as  w od o ro d n y  chlo­

r o w y  rozcieńczony, i ka m ień  w in n y  (w in ia n  k w a ś n y  p o ­
ta ż u ) ,  nie odbierają  m u  n iedokw asu ,  a je/.eli rozpuszczan ie  

n a s tę p u je ,  tak o w e m u  zawsze to w a rz y s z y  w y d o b y w a n ie  

się k w asu  w odorodnego  siarkow ego.
T e n  s iarczyk w y su szo ny  w tem p e ra tu rze  w o d y  w rzącej,  

za trzym uje  w o d ę ,  ale w  ilości n iedos ta tecznej do u tw o ­
rzen ia  s ia rk an u  w odo rod neg o ;  trac i  ją  ęo raz  w ięce j  j e ­

żeli mocnie j  będzie og rzew an y , i to t r w a  aż do Q3ogo sto­

p n ia  ciepła, c iep łom ierza  s tóstopn.,  k tó r y  pozbaw ić  go jest 

w s t a n i e  ca łk ow ite j  w ilgoc i ;  w tenczas staje się c z a rn y m ;  

t rąc  na  p a p ie rze  te n  siarczyk, zostaw ia  on  także  cza rn e  
p lam y. Zdaje mi się on  w t e m  p o d o b n y  do w o d n ik a  n ie d o ­

k w a s u  ostatniego ż e la z n e g o , k tó r y  ta kże  s topn iam i trac i  
w o d ę  b ru n a tn ie jąc  coraz m ocnie j,  w  m iarę  zwiększającego 

się c ie p ła ,  i k tó r y  dop ie ro  w tenczas  będzie c z e rw o n y  

k iedy  całkowicie  sw ą  w odę  utraci.
K w as w o d o ro d n y  s ia rk o w y  tw o rz y  także w  solucyi 

cb lo rk a  ostatniego an tym onow ego ,,  osad p om arańczow y, 

ale ten  ró żn i  się od  osadu jak i  daje z tym  kw asem  ta k  

em ety k  jak ch lorek  p ie rw s z y  a n ty m o n o w y .  Jes t to wó,- 

d n ik  siarczyka ostatniego, ogniem rozk ładający  się na  s ia ikę ,  

k tó r a  się u lo tn ią  i na siarczyk p ie rw s z y  cza rn y  po dobny  

po p rzedza jącem u. INależy pczynić  uwagę, ze  s iarczyk  czar­
n y  o trzy m any  przez w y p ra ż e n ie  w o d n ik a  siarczykowego, 

p om arańczow ego , t rud n ie j  to p i  s ię ,  jak  s ia rczyk  cza rny  

n a tu ra ln y ,  w y trzym u je  bow iem  gorącość lam p y  w y sk o k o ­

w ej bez stopienia się.
K erm es jak  w iadom o je s t  rozm aity ,  a p rzy n a jm n ie j  k o ­

lo rem  różn iący  s ię ,  a to  w ed łu g  sposobu  jak im  zo s ta ł
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sporządzony. Następujące moje postrzeżenia tyczą się te­
go kerm esu  k tóry postępowaniem podanem przez C 1 u~ 

z e 1 a otrzymuje się.
Pierwsze daje postrzeżenie , że mylonoby s ię ,  gdyby 

myślano że kermes nie je s t  jeszcze czysty, skoro woda 
w  p łukaniu  jest w stan ie  zabrać mu jakie części, i dopiero 
wtenczas będzie w stan ie  zupełnej czystości, gdy wodzie nic 
nie ustępuje; gdybyśmy bowiem chcieli p łukać octan za­
sadowy miedzi i mnóstwo inszych soli pókiby wodzie 
zgoła nic udzielały, rozłoży libyśm y one zupełnie. To  sa­
mo jest i z kermesem, za wiele płukania zmieniłoby jego 
skład. Ale gdzie jest kres p rzy  którym z p łukaniem w strzy­
mać się należy? granicę tę ła tw o znaleść, jeżeli się użyje 
ile możności najmniej wody do p łukań  po sobie nastę­
pujących i tylko dopóty takowe pow tarzając ,  póki pozo­
stałość (na którą przyjm ijmy ze woda nie ma chemiczne­
go działania) niezawiera więcej nad jednę tysiączną, lub 
jednę dziesięcio-tysiączną część obcych istot.

Kermes w ten sposób opłukany  zachowuje się na nastę­

pujący sposób w próbach.
Kwas w odorodny chlorow y rozcieńczony, kamień w in­

ny  czyszczony i  kwas winny, zabierają mu niedokwas 
p ierwszy antymonu, bez wypędzania gazu wodorodnego 
chlorowego.

K erm es taki długo suszony w  temp. 25° stóstopn. ciepła, 
a nawet ogrzany n a  100° ciepła tegoż eiepło-mierza je ­
szcze zatrzymuje wodę. Grzejąc go nad płomieniem lam­
py  wyskokowej zczernieje, i wydawać będzie wodę, która 
ma jak to już P. R o b i q u e t  dostrzegł, nieco ammonii 
w sobie. W  ogniu cokolwiek większym topi się on, i  
wzdyma od wydobywającego się gazu podkwasu siarko­
wego. Cienka warstwa onego na  szkle rozciągnięta, daje 
mu kolor ciemno-czerwony, a roztarty na pap ierze ,  lar-
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buje go kolorem czerwono -  brunatnym. Jest on topli- 
wszy jak czarny siarczyk otrzymany przez w yprażenie w o ­
dnika siarczykowego pomarańczowego.

Jeżeli przez kermes k tó ry  został ciepłem pozbawiony 
wilgoci przepuszcza się gaz wodoród, podczas gdy jest 
rozgrzany do ciemnej czerwoności, otrzyma się duża ilość 
wody i kwasu wodorodnego siarkowego, a antymon bę­
dzie zredukowany; ale jak to już  się wspomniało pozo­
stałość ob-jawia działanie alkaliczne.

Podług ty cli wielorakich doświadczeń, nie można za­
przeczyć, że kermes zawiera w sobie niedokwas i siarczyk 
antymonu, i że należy go uważać za siarczyk niedokwasu 
(o xi-su lfu re). Ilość wody otrzymującej się rozkładając go 
wodorodem jest zmienna; można atoli przyjąć za zasadę jego 
składu, l .  proporcyą niedokwasu pierwszego an tym ono­
wego, a 2. siarczyka pierwszego. Jakoż istotnie o trzym y­
wałem aż do 0,9. niedokwasu pierwszego, a P. H e n r y  
otrzymał innem postępowaniem jeszcze mniejszą różnicę.

Niemniej przeczyć nie m ożna że kermes, k tóry  został 
strącony z siarczyka alkalicznego trzymającego go w  ro z ­
tworze jest wodnikiem. Traci on co raz  więcej wody 
w  miarę jak  temperatura podnosi się, i staje się czarnym , 
skoro się zupełnie pozbędzie wilgoci; w moich atoli d o ­
świadczeniach nieznalazłem stałego stosunku.

Gdy po taż ,  soda lub ich węglany działają na siarczyk 
czarny antym onu, ich kwasoród udaje się do antymonu, 
z k tórym  tworzy niedokwas pierwszy, a siarka k tó ia  by­
ła  w związku z antym onem , zajmie miejsce kwasoiodu 
należącego do alkali, i dla tego to nieotrzymamy kermesu  
warząc siarczyk antymonu z siarczykiem potassiowym na­
syconym siarką; ale za pośrednictwem kwasów, twoizy 
się w  roztworze osad pomarańczowy, który  wystawiony
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lia ciepło, daje siarkę i zczćrnieje. Tak zwaha sia rka  zło­
ta  antym onu  daje taki sam wypadek.

D O M O W E  G O S P O D A R S T W O .—  Sm arzenie gruszek 
bez cukru i  bez m iodu . —  Obłup gruszki, kLóre chcesz 
smarzyć. Skórki icli w łóż  do pomierhego nowego garn­
k a ,  i nalawszy czystą w o d ą ,  gotuj dopóty, aż się do­
brze rozgotują. Następnie przecedź przez czyste sito do 
nowej rynki,  a w łożywszy do lej polewki owe obrane, 
czyli ostrugane gruszki,  zagotuj je dobrze. Tak Ugoto­
wane, gdy wystudzisz, będziesz iniał smaczniejsze i dłu­
żej przechować się dające gruszki, niż te , k tóre W syro­
pie cukrowym lub w miodzie by ły  smażone.

Syru p  z  płonek czy li  z dzikich  ja b łe k  kwaśnych. — 
W now y  garnek nasyp płonek , nalej wódą czystą, i go­
t u j ; a gdy pękać zaczną, powyjmuj je ;  a do tćj polewki 
dodawszy przyzwoitą ilość tłuczonego Cukru, cynamonu i 
gwoździków, gotnj, aż się dobrze wygoLuje, a otrzymasz 
syrup wybornego smaku (*),

N O W O Ś C I  z C H E M I I .—  N ow y sposób P .  Q u e s n e -  
v i l l e  otrzym ania niedokw asu kobaltu w sianie czystym .—■ 
Traktu ję  bezpośrednio rudę kobaltową kwasenl saletro­
wym nie prażąc je j  poprzedniczo. Paruję roz tw ór  do su­
cha, i nalewam pozostałą massę wodą. Ten  now y roz­
tw ó r  strącam przez dodawanie z ostrożnością węglanu po­
tażu, aż póki niepostrzegę że z kolei arsenian kobaltu nie 
zaczyna opadać z rozcieku. Oddzielam za pomocą filtru, 
arsenian żelaza k tóry  właśnie opadł,  i  dolewam do roz-

(*) A rty k u ły  te  udzielone i  dośw iadczone p rzez  F . I ’. J a r o  c* 
k i e g o  P rof. K . W . D.
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cielcu, roztworu szczawianu kwaśnego potażowego. Po kil­
ku godzinach w całkowitości opadł szczawian kobaltu; że­
lazo, arszenik, i prawie wszystek nikel pozostaje w roz­
tworze. Osad po dokładnem obmyciu może teraz byc tra­
ktowany ammoniją według postępowania P. L a u g i e r ,  
jeżeli chcemy mieć niedokwas w zupełnej czystości, i do­
syć będzie nalać go na gorąco małą ilością annnonii, która 
rozpuści najpierwej szczawian niklu. W przeciwnym przy­
padku ilość niklu będąc niezmiernie mała, pozostanie tylko 
rozłożenie szczawianu kobaltu, żelazem w otwarłem naczy­
niu. Niedokwas kobaltu tym sposobem otrzymany nie za­
wiera ani żelaza, ani arszeniku, i tylko arcy-m ałą  odro- 
binat niklu będzie zanieczyszczony (Journ . de Pharm . T .

X F .  p .  2 9 *. i  4 / / . ) .

T E L E G R A F SŁAWIANINA.

— Nowości lekarskie  j a k i e  w c ią g u  l ipca  i s i e rp n ia  r. h. P a -  
r y z k i ć j  A k a d e m i i  Umiejętności p r z e d s ta w io n e  z o s t a ł y . —  P. R i- 
ga  1 przedstawił Paryzkiej Akademii Umiejętności rysunek nowego 
apara tu ,  który służy do skruszenia kamieni pęcherza moczowe­
go, — tudzież rozprawę opisującą sądę, która ułatwia wprowadze­
nie narzędzi użytych do skruszenia kamieni w pechęęzu moczo­
wym; a P. P a m a r d  pisał z Avignonu  l i s t ,  gdzie podaje n i e ­
które ulepszenia jakie mogą otrzymać narzędzia do kruszenia 
kamienia moczowego. P. N e 1 także z A r ig n o n u , oznajmuje nowe 
udoskonalenia narzędzi do kruszenia tychże kamieni.  Wiadomo, 
że i w Londynie Dr. K i n g  były  lekarz szpitala H o t  e l-D ieu  w P a ­
ryżu ,  robił operacyą Lithotriti i która trwała  20. minut, 11a SOletnitn 
człowieku, z bardzo-szczęliwym skutkiem; kamień miał jj cala śre­
dnicy. Ten lekarz jest także zd an ia , źe narzędzie, może otrzy­
mać wiele ulepszeń.
— List P. L a r r o q u e  w którym zaprzecza rzetelności próby któ­
rą P. G a n n a l  przytoczył,  w swej rozprawie traktującej o sposo­
bach leczenia suchot płucowych chloryną; a znowu Dr. C o t t e -  
r e a u  donosi w szczegółach, o nowem wyleczeniu suchot płucowych
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v a  pomocą chloryny, używając do tego osobnego aparatu własnego  
wynalazku. P acyent  jego b y ł  młody człowiek 261etni, który okazy­
w a ł  wszystk ie  -symptomy suchot płucowych w edług  zdania depu-  
tacy i  na to wyznaczonej, do której P. D u m e r i l  także należał;  

teraz zdaje się tenże  być  zupełnie uzdrowiony.
—  Ciekawy jest raport P. D u m e r i l  o próbach P. L u g o l ,  w y­
leczenie  ze  skrofuł za pomocą jodyny, mających na celu. Pomyśl­
ne skutki tego środka jakie przytoczył,  są nietylko liczne, ale oraz 

ta k ie ,  że  można na nich p o le g a ć .—  Nienależy przemilczeć,  źe  
Dr. A lex .  P a i l  l a r d  upomniał się o pierwszeństwo użycia l  soli 
jodyny w chorobach skrofulicznych —  P. G r i m a u d  czytał  
rozpraw ę ,  o sposobie leczenia wścieklizny, t e t a n u s  i t . p. tudzież  

o naturze wścieklizny i t. p.—  P. B a u d e l o c c f u e  rozprawę o Ce-  
f a l o - t r i p t i i , gdzie podaje nowy sposób roz-członkowania płodu 9 
z  postrzeżeniem, które się pomyślnie udało.— P. M a l b o u c h e  
przedstawił rozprawę o jąkaniu s ię ,  a P. Y a n i e r  doświadczenia  
nad sposobem uleczenia czkawki.
—  Sławny weteran chirurgów wojskowych Baron L a r r e y ,  wydał  
w  języku francuzkim K lin ik ę  C h ir u r g i c z n ą .  To dzieło podług  
zdania P. Dumeril , stanowić będzie pamiętną epokę w umieję­
tności,  jako owoc 4oletnich prac i 96. odbytych kainpahij; napisane 
jest  z głębokim r o z m y s łe m , i mieści w sobie tak wielki zbiór 
praktycznie doświadczonych, najc iekawszych i najrzadszych przy­
padków, jakiego żaden podobno chirurg obiecywać sobie nie może.
—  P. Y a t e l  wydał Patologiją Weterynarną, która była także A- 
kademii przedstaw ioną .— P .  O t t o  professor Uniwersytetu Wro­
cławskiego w yda ł  niedawno w języku niemieckim Pathologiją Chi­
rurgiczną. (Cena l5. złp.).

DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE CZYNIONE W  OBSERWA­
TORIUM ASTRONOMICZNYM WAIiSZAWSKIEM.
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